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P  r  a iv i  cl ł  o V.

(^)bowiązki każdego członka są dwojakie
go rodzaiu; iedne ściągaią się do utrzy
mania dostoyności szubrawskiey , a drugie 
do uskutecznienia prac towarzystwa.

Co do p ierw szych . Szubrawiec powi
nien bydź, a dla zbudowania innych i oka
zywać s ię , człowiekiem słusznym i oświeco
n y m , a zatem:

i.  Pilnie i przykładnie wypełnia obo
wiązki swoiego stanu i powołania, nie za- 
niedbywuiąc bynaymniey tych robot, z któ
rych żyie; i te zawsze poczytuiąc za pier
wsze przed wszystkierni innerni, w liczbie 
których, to iest tych innych, liczą się i  
szubrawskie, tak d a lece , ze na nie ty le ty l -
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ko  łoży czasu ,  ile m u  zostaie swobod
nego od pierwszych.

2 . Nie używa napoiów mocnych , aż do 
u t r a ty  sil i p rzy to m n o śc i , drugich do tego 
nie zniewala,  i od takich kompaniy unika.

5. W  żadną grę nigdy nie gra dla wy
g r a n i a ,  a gdyby n iechętn ie  w nią został 
wciągnię ty ,  w te n  c z a s , ieżli p r z e g r a , tćy  
s t r a ty  przez grę nie  odzysktiie: ieżeliby zaś 
cokolwiek w y g ra ł ,  wszystko naybliższemu 
szpitalowi oddać p o w in ien ,  t a k ,  ażeby pie
niądze wygrane ,  nie zostawały u mego nad 
godzin dwadzieścia cz tery .

4. Dla dostarczenia  p o t rzeb n ey  s t rawy 
dla duszy, iako istotnieyszey części człowie
k a ,  Szubrawiec  ciągle przez cale życie po
w in ien  czytać  p rzynaym niey  iednę gazetę 
p o l i tyczną ,  i iednę li teracką: kiedy w ys ta r 
czy m u ią t e k , mieć ie w ła s n e , a w p rze 
c iw nym  p rz y p a d k u ,  upewnić  sobie sta tecz
n ą  zręczność ,  i m ie j sce  czytania  cudzych.

5. Dla tegoż celu iednę p rzynaym niey  
jeszcze przez się nie czy taną ,  co miesiąc 
p rzeczy tać  książkę, n aym niey  od dziesięciu 
arkuszy.

6 - Mieć własnych ksiąg p rzynaym niey  
dz ies ięć , a  w ich liczbie choć na j  krótsze,  
ale  koniecznie  zupełne  n a u k i , geografii  i 
h istoryi powszechney.

7 . J ednem  przynaym niey  dziełem zbiór 
swoich ksiąg corocznie pomnażać.



Co do drugich obowiązków, to iest, ścią- 
gai^cych się do uskutecznienia prac towa
rzystwa: każdy Szubrawiec powinien co
dwadzieścia dni przynieść na schadzkę pis
ma na czwiartkę przynaymniey druku do 
W  iadomości brukowych Pismo takowe ro
boty własney lub cudzey zarówno się przyy- 
m uie, byleby tylko było nie odręczne, ale 
całkowicie wypracowane , czytelnie przepi
sane na czysto, w fortrue czwiartkowey, z zo
stawieniem niezapisanych brzegów zewnę- 
trznych naymniey na trzy, a wewnętrznych 
na dwa cale, i żeby większey połowy szu
brawców na schadzce obecnj ch zyskało zda
n ie ,  źe iest zadosyć czyniące obtrwiązkowi 
dostarczającego. Pismo takowe dostarcza
jący w kolei prawney, czytaią z mównicy 
sami lub przez uproszonych od siebie współ
członków. W ybór materyi i sposób piso- 
nia, lubo w ogólności zostawiają się woli 
autorów, wszelakoż niech w zapomnięniu 
nie będzie ów pierwiastkowy Wiadomości 
brukowych zakres, kiedy one miały bydź 
zbiorem nowin i wydarzeń styszanych lub 
zachodzących na brukach czyli ulicach W il
na i w bliższych iego okolicach, i każdy 
artykuł tak, iak w gazetach politycznych 
z kraiów i miast, tu z różnych ulic, ryn
ków i rnieysc miał pochodzic.V Rozszerze
nie tego zakresu, mianowicie zh znalezie
niem się czarodzieyskiey w łopacie machi-
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' ny, nie poczytuie się za przeciwne ducho
wi szubrawstwa; iednakże stawać się to 
powinno bez ubliżenia sposobowi pierwia
stkowemu. Wchodzi także w zakres W ia 
domości b rukowych , uwielbianie cnotli
wych czynów dla zbudowania in n y ch , aby 
tylko pisane było w stylu lekkim i zabaw
nym , czyli szubrawskim. Naosta tek , po
nieważ pisma w Wiadomościach bruko
wych pomieszczaią się bezimiennie,  zatem 
byłoby uchybieniem należnych autorom 
względów, gdyby bez ich zezwolenia , roz
głaszano , kto iaki artykuł podał: z tego po
wodu obowiązani są szubrawcowio słowem 
h o n o r u , dostarczaiących pisma nikomu po
stronnemu nie objawiać, a nawet i w ogól
ności nie rozgadywae ani o członkach to
warzystwa , ani o trak towanych na iego 
schadzkach materyach.

P r a w i d ł o  VI.

Towarzystwo ma dygnitarzów czyli 
dostoyników i urzędników.

P r a w i d ł o  VII.

Dostoynicy wybieraią się iednomyślno- 
ścią, nie maią żadnych szczególnych obo
wiązków i p re ro ga tyw , wyiąwszy fundato
ra. W  liczbie są nieograniczeni, dostoyno-



ści z a t r z y m u ią , póki są w towarzystwie.  
T y tu ły  (łostoynicze nadaią  się na dowód 
szczegółnieyszj ćh względów towarzystwa.  
W  porządkowych czynnościach na schadz
kach  , dostoynicy tnaią pierwsze mieysco 
p o  prezydenc ie ,  z  resztą zostaią av  równo
ści z innymi szubrawcami.  F u n d a to r  zaś, 
k t ó r e g o  pierwiastkowe w sparc ie ,  i dalsze 
d o pom agan ie , nayskutecznićy  przyczyniło  
się do u t rw a len ia  Wiadomości  b rukow ych  
i towarzystwa szubćawskiego; kiedy z do
tychczasowego doświadczania okazał się  ̂
wielce  bydź po trzebm  m , i prawdziwie  u-  
ż y t e c z n y m ; prze to  dopóki tylko tow arzy
stwo t rw ać  będzie ,  on stanowić ma iego 
część istotną. A t t rybucye  fundatora są:

1. Na schadzkach 'zasiada obok z p r e 
zydentem  lub gdzie rnu się podoba , a głos 
p ie rw ć y  przed wszystkimi o trzym uie  od 
p rezyden ta .

2 . K ażda  propozycya ,  k tó rą  poda, w ka
żdym czasie przez p rezy d en ta  do roz t rzą-  
śnićniu i decyzyi wnaszaną bydź powinna.

5. P re zy d e n t  porozumiewa się z fun
da to rem  względem m a te ry i  do t ra k to w an ia  
n a  schadzce następnćy.

4. W  nieznaydowaniu  się fundatora  n a  
schadzce ,  żadne pos tanow ien ia , tyczące się 
odmiany lub poprawry k o d ex u ,  zachodzić 
nie m ogą,  chyba za iego up rzedn iem  zgo
dzeniem się n a  to,  eo n m  bydź przy ię tem .
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5. llekohviek razy fundator zażąda, pre
zydent obowiązany zwołać schadzkę; w nie- 
uskntecznieniu tegd zwołania przez pre
zydenta i iego namieśnika , sam fundator 
mocen. schadzkę zwołać, która pod prezy- 
dencyą pierwszego, z porządku na schadzce 
urzędnika, będzie prawną.

6- Zjh ubyciem dla iakichkolwiek. przy- 
czyn fundatora z towarzystwa,  czynią się 
starania o innego, a póki się on nie znay- 
dzie , póty żadnych odmian i popraw w ko- 
dexie robić nie m ożna , oprócz co sic ty 
cze a t t rybucyy fundatorskich , które przed 
zapełnieniem rnieysca tego dostoieństwa, 
n)0£9 bydź przeformowane. Fundator  nig
dy nie może bydź prezyden tem , a tern
muiey żadnym innym urzędnikiem.

*  \

P r  a w  ,i d  ł  o V III .

Urzędnicy towarzystwa są: Prezydent, 
Mówca, Strażnik porządkowy, Sekretarz i 
Redaktor . W yb ie ra ią  się większością gło
sów na rok prenumeratorski .  JDwóma mie
siącami przed kończącym się tym rokiem, 
czynią się wybory urzędników przez wota 
sek re tne ,  za pośrednictwem kartek  z na
zwiskami ty ch ,  kogo kto życzy na urzęd
nika. Nowo wybrani wchodzą w obowiąz
ki  na nowy rok p renum eratorsk i ,  a daw
ni  tym czasem swe urzędy sprawuią. Wszy-



scy urzędnicy maią swoich rocznych zastęp
ców oz) ii namieśników, będących razem ich 
pomocnikami, którzy się też równie przez 
towarzystwo na schadzce wybieraią, oprocz 
redaktora, który sam sobie zastępcę wy
biera i towarzystwu do potwierdzenia po- 
daie. Porządek zastępstwa urzędników 
w czasie ich niebytnosci iest następuięcy:

Prezydent.
Zastępca prezydenta czy namieśnik.
Mówca.
Zastępca mówcy.
Strażnik porządkowy.
Zastępca strażnika.

Bez urzędników, schadzki nie ma. Re
daktor nie może bydź prezydentem, ani* 
iego zastępcą. Urzędnicy w liczbie są o- 
graniczeni i maią obowiązki szczególne, ia- 
ko niżey.

P r a w i d ł o  IX.

Prezydent:

Przodkuie na schadzkach, mieysce ich 
i czas naznacza. W  przodkowaniu na 
schadzkach tak postępuie:

i Po zebraniu się szubrawców, dzwon
kiem daie znak o zaczynaniu się schadzki, 
usiada, głowę nakrywa, a przez strażnika



porządkowego wzywa wszystkich na  swoie 
m ieysce ,  co oni wykonywaią  z nakryc iem  
głowy.

a. Na karc ie  przynosi p o rz ą d e k , k tó
rego  w t rak tow aniu  m a te ry y  t rzym a  sic, 
iednę po drugtey wnosząc; w czem tak a  
\v ogólności koley: a) czytanie wywodu sło
wnego schadzki przeszley, b) podpisanie 
zaprzesz łe j ;  c) czytanie  Wiadomości  b ru 
kowych n u m erk u  przeszłego,  ieżeli będzie 
Zadanie większości; d) czytanie wypracowa
nych  pism z mównicy,  Wyiąwszy prezyden
ta  i f u n d a to ra ,  k tórzy  czytaia  Z mieysc 
swoich; e) wniesienia rozm ai te  i ich zała
twienia ;  f) czytanie  i wybór  m a te ry i  przy
szłego n u m erk u  Wiadomości  brukowych;  
g) wyznaczenie  na przyszłą schadzkę, czy
te ln ików i zapis n ie b y tn ik ó w ; h) zalecenie 
i wotowanie na członków Szubrawstwa,  co 
nieinaczey,  iak ,  na końcu schadzki ,  czynić 
się może: wprowadzenie  zaś nowego szu
b r a w c a ,  odbywa się niezwłocznie za iego 
p rzy y śc iem ,  n aw e t  i w ciągu t ra k to w n e y  
m a t e r y i ,  podług uważenia  p rezydenta ;  i) 
podpisanie przez prezyduiącego zapisu t r a k 
towanych  na schadzce m ateryy .  Poczem 
p re z y d e n t  zamyka Czynności schadzki,  za
dzwonieniem i odkryciem głowy.

5. P r ezy d en t  rozdaie głosy, zachowu- 
iąc koley tak ,  ażeby iedeu nie mówił pow
tó rn ie  vy t e a  ęaas, k iedy  kto  inny  w t e y -



ie  m ate ry i  głosu żąda. Z n a k ie m  d a n ia  
głosu ie s t ,  w y m ie n ie n ie  nazwiska  maiącego 
m ów ić  i zadzwonienie .  U rz ęd n ik o m  daie  
głosy p r e z y d e n t  bez kolei  n a  ich z a p o t r z e 
bow an ie .

4. P r o źb a  o głos czyni się o d k r y c i e m  
głowy. R o zum ie iący  bydź siebie opuszczo
n y m  w kolei  co- do pozwolen ia  głosu,  zos ta -  

, iąc  z głową o d k r y t ą ,  m a  pow stać  i z w r ó 
cić się do s t r a żn ik a  porządkow ego ,  k t ó r y  
s tu k a n i e m  łop a tą  o podłogę,  baczność p re z y -  
du iącego  sk ieru ie .  P r e z y d e n t ,  podług  u w a 
gi swoiey,  da głos p roszącem u,  łub  sk in ien iem  
r ę k i  ro zk aże  m u  u s ią ś ć , co 011 p o w in ie n  
w y k o n a ć ,  i głowę n a k ry w sz y  bydź apokoy- 
n y m .  Po  p rze s łu ch an iu  p o te m  iednego gło
su , znowu ty m  p o rz ą d k iem  o głos do p o m i
n ać  się może. a  dop ie ro  aż po glosie d r u -  

' ( g im  za t rzec ią  proźbą,  p r e z y d e n t  koniecz
n ie  zadość iey uczynić  iest  obowiązany.

5. Bez pozw olen ia  p r e z y d e n t a  m k t  się 
pod żadnym p r e t e x t e m  n ie  o d z y w a ,  a n a 
w e t  i m ów iący  lub  czy tą iący  za pozwole
n i e m ,  n a  d źw ięk  dzw onka  p rezydu iącego  
zemilcza , i c z e k a ,  aż p r e z y d e n t  w y p o w ie ,  
cc i k o m u  da ley  czynić.

6. W s z y s c y  bez  . wyłączenia  m ów iący  
w  a k iey k o łw iek  m a t e r y i ,  ob raca ią  głos fło 
p r e z y d e n t a ,  iako głowy całego c i a ł a ,  k t ó 
r e  tw o rzy  to w a rz y s tw o  na  schadzce.  Mó
wiący, w spom ina iąc  in n y c h  cz łonków Szu-
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b raw s tw a  , wym ienia  ich w  osobie trzeciey.  
P rzes tępu iący  p u n k t  nin ieyszy,  uważa się 
za wszczynaiącego ro z m o w y ,  do schadzki  
nie na leżące , a za tem przez st rażnika po
rządkowego,  s tukaniem łopatą  strażników- 
ską po podłodzę, m a  bydż ostrzeżony:  za 
n iewysta rczeniem tego, p rezy d en t  zadzwo- : 
m en iem  ciąg mówienia  p rzerywa.

7- K iedy  w t ra k tow an iu  iakiey mate-  
ry i  okazuie się zdan różność , p rezyden t  
s ta ra  się naprzód  ią ziednoczyć,  a w nie
możności tego dokazania, zleca mówcy spro
wadzenie zdań różnych do dwóch lub wie- 
cey  propozycyy,  k tó re  rozwiązuią się wię
kszością p rzez  wota  głośne.

•  *

P r a w i d ł o  X.
Mówca:

1. W y rę c z a  p r e zy d e n ta  w czytaniu  i 
mówieniu  w tych wszystkich przypadkach ,  
w  k tó ry c h  p rzez  niego będzie do tego we
zwanym.

2 . Ma zawsze przed  sobą kodex; i do
s t r z e g a , aby  wedłe niego postępowano.

5. U t rzym uie  listę koleynego czytania 
p r a c  S zu b raw sk ich , z k tórey ,  za po!e<e- 
u iem  p r e z y d e n ta ,  powołuie do wstępowa
nia  na m ów nicę ,  a przy^ końcu  każdey 
schadzki,  p rzed  podpisaniem zapisu t r a l to -
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wanych mafceryy, ogłasza na kogo p rzy
pada koley czytania/na schadzce następney.

4.  Prezyduie w komitecie rcdakcyy- 
nym. (XIlI i.)

P r a w i d ł o  XI .

Strażnik porządkowy dogląda, ażeby 
na schadzce każdy pilnował swojego miey- 
sca i nie odzywał się bezprawnie i bez po- /  
awolenia p re z y d e n ta ; wykraczających o- 
strzega stukaniem po podłodze łopatą, W re
szcie we wszvstkiem , co się tycze utrzy
mania porządku, dopomaga prezydentowi 
na iego wezwanie,  a nad to utrzymuje  za
pis okoliczności, stosuiący się do ubywania 
członków Szubraws/twa.

/ ' |
P r a w i d ł o  X I I .

Sekretarz:

i. Wczasie schadzki robi krotki zapis 
traktujących się materyy, a na końcu sc. adz- 
ki ten zapis w glos odczytawszy, daie do- 
podpisania prezydentowi.

2 Z zapisu układa po schadzce porząd
ny wywód- s łowny, który odczytuie na 
schadzce następney. W  ten czas, iesłi się 
uchwalą iakie poprawy, te  uskutecznia: a 
potem wywód wciąga się w księgę i na trze- 
ciey aż schadzce przez prezydenta, pierw-
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szęgo po m m  urzędnika i przez sekreta-
rża  podpisany żostaie.

5 . Przed każdą schadzka porozumiewa 
się z prezydentem i fundatorem względem 
przedmiotów maiących się na teyźe schadz* 
ce t rak tować,  i pomaga prezydentowi do 
ułożenia karty  porządkowey. (IX. 2.)

4 . Sekretarz sarn ieden wolny iest od 
obowiązku koleynego dostarczania pism do 
Wiadomości brukowych.

P r a w i d ł o  XIII .

Redaktor:

1. Na rok cały prenumeratorski  przez 
towarzystwo wybrany ,  ogłasza W iado
mości brukowe, pod bezpośrednim dozorem 
komitetu redakcyynego , złożonego z mów
c y ,  dwóch /członków od towarzystwa wy
b ran ych ,  i z samegoź redaktora:  a n a d to  
w tym komitecie , autor  każdego roztrzą-" 
sanego artykułu , może ieżłi zechce , bydź 
obecnym, z głosem stanowiącym co doswo- 
iego tylko pisma. .

2. Redaktor  wydaie Wiadomości b ru 
kowe na swóy zysk i stratę: a zatem nay- 
istotniey odpowiada przed publicznością za 
regularność wychodzenia tych W iad o 
mości, bez A vzględu  na towarzystwo, ( tak  
d a k c e ,  źe chociażby dla nadzwyczaynych 
iakicli przeszkód, towarzystwo rozwiązało
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się, albo materyałów nie dostarczyło, redak
tor, pracą i staraniem własnero, w obowiąz
ku przyjętym dla p renumeratorów uiścić 
się powinien.

5 . Na schadzkach siedzi przy mówni
cy i odczytane pisma odbiera.

4; Wszystkich pism odczytanych utrzy- 
muie chronologiozny reiestr  pod numerami, 
i zawsze go na schadzkach miewa w tece, 
razem z pismami.

6 . Przed schadzkami porozumiewa się 
z p rezyd en tem , fundatorem i sekretarzem, 
względem m ateryy  maiąeych się traktować.,

G. W ymieniu  na kaźdey schadzce ma- 
te ry e  w komitecie wybrane do następujące
go numerku Wiadomości brukowych.

7 . Dla przyczyn słusznych, mogąc też 
m aterye  w czasie nawet  międzyschadzko- 
wyia, za wiedzą komitetu odmieniać w czę
ści lub całości, będzie się starał ile można 
porozumiewać się w takim przypadku z p re 
zydentem i fundatorem, albo użyć rady 
dwóch który,chkolwiek członków, wedle 
zręczności i swoiego wyboru.

8. Odpowiada i karom ulega za błę
dy grammatyczne,, i typograficzne , a także 
za grube pomyłki historyczne, geograficz
ne i mitologiczne. K.arjr na redaktora  roz- 
ciągaią się wymówieniem iego uch hienia, 
lub zapisauiem tey wymówki w wywodzie 
s łownym, a nawet narzuceniem opłaty, li-



cząc za b łędy typograficzne po kopieyce 
s re b re m  , za g ram m atyczne  i inne po pięć 
kop ie iek  s reb rem . W szakże  nie inaczey te  
k a ry  mogą się ro zc iąg ać , iak większością 
dwóch t-rzecich części obecnych na  schadz
ce członków; i oprócz tego, za uznaniem  
zgodnem winy przez p re z y d e n ta  i funda
to ra .  P ieniądze za karę  od re d a k to ra  wzię
t e ,  tow arzystw o p rzeznacza  na szpitale.

9- p rzy p ad k u  słabości zdrowia r e 
d a k to r a ,  lub n ad zw y cza jn y ch  przeszkód 
z obowiązku s tanu  w y n ik a iący ćh , narnie- 
śnik pow inien go we wszystkiem zastąpić, i 
z iak naywiększą gorliwością przyłożyć się 
do akurą tnego  w ypełn ien ia  swoich pow in
ności.

P r a w i d ł o  XIV .

Nowi członkowie p rzy y m u ią  się nie ina
czey iak iednornyślnością zdań oświadczo
nych przez  w ota sekretne . W c z e m  tak i 
zachowa się porządek:

i. Członek źycżący zalecić kogo do szu- 
b raw stw a  czyli staiąc się za le tn ik ie m , po
w in ien  dobrze w przód  zaleconego poznać 
ze s tro n y  obyczaiów i sposobności nauko- 
w ey; przekonać się źe lubi ośw iecenie , że 
m a  dziesięć p rzy n ay m n iey  książek wła
snych , i  czytaniem  rad  zaym uie się: potem  
dostać od niego iakie pismo, koniecznie ie- 
goź własney rob o ty  w duchu szubraw skim ,
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i  to  wszystko przedstaw ić  na schadzce 
szubraw skićy p rz y  oddaniu pism a p rezy 
dentow i.

2 . P re z y d e n t  na tćy  chadzce lub na na- 
s tepney , a naydaley  na trzecićy , sp raw i 
p rzeczy tan ie  tego pism a z mównicy.

5. W iększością głosów, w otow anie od
łożone bydź może naydaley  do schadzkiey 
następuiącey.

4. Gdy p rzyydzie  do wotowania, wte
dy  p rezyden t przez pośrednictw o mówcy 
rozda członkom iednostayney wielkości 
kw ad ra to w e  kartk i: kto zaleconego na człon
k a  m e życzy, ten  wziętą k ar tę  z iedney  
Strony do połowy rozedrze: w s z y s c y  zaś 
swoie k a r tk i  poskręcane w t rą b k i ,  w rzu
cą do kapelusza m ów cy , k tó ry  ie na sto
lik prezyduiącego w obecności wszystkich 
wysypie.

5. K a r tk i  się naprzód liczą bez rozwi- 
i a n i a , dla p rzekonania  s ię , źe ty le  ich iest 
co i członków: w  okazaniu się przeciw - 
n ó m , pow tarza  się czynność w rozdaw aniu 
k a r te k  nowych.

6. Po znalezieniu k a r te k  w ró w n ey  
liczbie z cz łonkam i, też kartk i  rozwiia p re 
zy d en t  w obecności urzędników', i w t e a  
czas ty lk o , kiedy' źadney nie będzie roz- 
dar tey , zalecony uzriaie sie za Szubraw ca 
i członka tow arzystw a. W  przeo iw nem

v
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zdarzeniu, zaletnik pismo zaleconego ode* 
brać może na powrót.

7. Przyjętemu iednoinyślnością Idań 
Szubrawcowi, zaletnik udziela do prze
czytania kodex szubrawski.

8. W ybranego Szubrawca, zaletnik po
dług naznaczenia prezyduiącego, przypro
wadza na schadzkę następną lub po mćy  
idącą, i zostawiwszy go w izbie zaletney, 
sam do shadzki weydzie i oznaymi prezy
dentowi o czekaiącym na wprowadzenie 
nowym Szubrawcu* Prezydent wysyła stra
żnika porządkowego z zalotnikiem do usku
tecznienia tego wprowadzenia (ieżeli będzie 
autor, który cokolwiek drukował, wszyscy 
powstaią gdy wchodzi). Po czerń nastąpią 
pow itania, po których prezydent wzywa  
nowo przyiętego do uroczystego oświadcze
nia woli zachowania we wszystkiem pra
wideł kodexu, z uręczeniem słowem hono
r u ,  i podaniem ręki wszystkim obecnym  
Szubraw com , zaczynaiąc od prezyduiące- 
go , na znak przyiaźni i rzetelności; nao- 
statek nowy Szubrawiec zaymie wyznaczo
ne od prezyduiącego, a od strażnika wska
zane mieysce, siadaiąc z nakryciem głowy.

P r a w i d ł o  XV.

Przestaią bydź Szubrawcami i z towa
rzystwa ubywaią:
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ł* Oświadczaiący na któreykolwiek, 
schadzce ustnie lub na piśmie przez upro
szonego do tego Szubrawca, źe nadal do 
Szubrawstwa należeć nie chcą.

2. Nie przychodzący na trzy po sobie 
idące schadzki, bez uwiadomienia Prezy
denta o przyczynach.

5. Nie czyniący dostarczenia pism  
w  trzech po sobie nąśtępuiących koleiach..

4 . W  postępowaniu nie trzymaiąey się 
prawideł kodexu.

Nota. Ostatnie trzy prawidła, pa wnio
sek któregokolwiek Szubrawca, na iedney 
schadzce rozeznawano, a na drugiey  de- 
cydowane bydź maią większością dwóch 
trzecich części. Wyznaczony przez P r e z y 
denta Szubrawiec, ustnie oznaymuie d ecy -  
zyą temu, do kogo się ona ściąga, a ten 
ieżli uznany za ubyłego, nie powinien iuź 
więćey na schadzki przychodzić: na nowo 
iednak przyjętym bydź może, wedle po
spolitego porządku.

(Dokończenie kodexu szubrawskiego , w raz  z  do
pełnieniem zawieraiącćm prawidła  dla R tJS T iK A N o w ,  
w Numerze następuiącym.)

Tom FIL 18
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T R Z Y I1 R Z E P A S K I 

P o w i e ś ć  w s c h o d n i a .

W  pew ney  m ałey  wioseczce niedaleko 
Sam arkandy , m ieszkały trz y  młode dziew
czyny  , R a l id a , Z e lim a i Ązemi. Dwie 
p ierw sze były p rzecudney  piękności; wszy- 
sćy się na to zgadzali i one same. wie
działy o tern tak że  bardzo dobrze. T rz e 
cia ledw ie się n ieszpetną  nazwać mogła, 
a le  ta  ppsiadała serce tkliwie i łagodne, 
k tó re  się z uprzeym ością do iey p ięknych 
p rzyw iązyw ało  tow arzyszek.

„ Biedna Azemi (zwykły to  mawiać) ty  
nigdy męża nie będziesz m ia ia ,  ponieważ 
n ie  iesteś ani p ię k n ą , ani bogatą ; — alem  
ied n ak  szczęśliwa , myśliła A zem i; liczyła 
a lbow iem  natenczas ledwo la t  i5  i znay- 
dow ała ieszcze roskosz w przyiaźni i  dzie
c innych  uciechach swoiego w ie k u ;  myśl 
•więc t a ,  iż męża m ieć  nie  będzie , nis  
m iała  d la  n iey nic strasznego. W szystk ie  
t r z y  przechadzały  się dnia pewnego ponad 
brzeg iem  s tru m y k a  i z ryw ały  kw iatki; R a 
lida  i Z e lim a  żeby się n iem i przyozdobić, 
Azemi zaś ażeby oddychać ich p rzyieinną 
wonią. Jednym  razem  postrzegły na brze
gu uśpioną s ta ru szk ę ,  k tó rey  odk ry tą  i 
pozbawioną włosow głow ę, p iekły  gorące 
p rom ien ie  słońca. R a lida  i Zelim a na trzą
sały się i śmiały z dziwaczney f ig u ry ; ałe



Azemi sztrofuiąc ie o to uzbierała liści pal
mowych i osłoniła niemi uśpioną. T e  po
magały iey nakoniec takoż napół Zawsty
dzone napół igraiaee. „ Dziękuję wara moie 
dzieci,  rzekła budząc się staruszka, póydz- 
cie chcę was udarować “ Tp mówiąc
położyła na murawie trzy pasy z którvch 
dwa kosztownemi wysadzone kamieniami 
świetny blask koło siebie rozrzucały, trze
ci zaś był tylko biała z wryszytemi na niey 
fua kami przepaską „Przys tąpcie  i wybie- 
iayc ie !« rzekła staruszka. Lecz wybór 
był trafiony. Kahda  i Zelima przywłasz
czyły sobie natychmiast  d iamenty,  Azemi 
wzięła przepaskę' białą i rzekła ; „  iestem
konten ta .“ Słusznie się cieszysz, mówiła 
staruszka,  swoiemi iey przepaskę zawia- 
zuiąc rękami szanuy ią , niechay nic w o- 
czach twoich niewyrównywa iey cenie, 
nie day przez żadne powaby próżności 
wydrzeć iey sobie, ponieważ z uiratą  tey 
przepadki , zniknie twe szczęście. “

ł, Aż do śmierci będę iey strzegła!« 
rzekła Azemi, a W różka natychmiast zni
knęła.

Lpoione radością właścicielki kosztow
nych pasów, spieszyły do Samarkandy, 
ażeby nie wartą takiey ozdoby odzież swą 
l ichą,  na deiikatnie.ysze przemienić mate- 
rye.  Jeden nieznacznie z* pasa wydobyty 
kamyczek,  wystarczył na zaspokoieme ich

1 8 *
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próżności i tego  ieszcze sam ego w ieczo ra  
u k a z a ły  się u s tro io n e  ia k  S u łtan k i  p rz e d  
sk ro m n ą  to w a r z y s z k ą , k tó r a  z całego ser
c a  u w ie lb ia ła  ifch piękność.

„ Szczęście się do nas u ś m ie c h a ! m ó 
w iła  K a lida . „ T a k  i e s t ,  iu t ro  ! iu t r o !  za
w o ła ła  Z e l im a .“  Cóż to  m a bydź iu t r o ?  p y 
t a ł a  się A z e m i , n ie ta k  d ła  zaspokoien ia  c ie
kaw ości, iak  ra c z e y  p rzez  udział k tó ry  b ra ła  
w  ra d o sn y ch  n ad z ie iach  swoich p rzy iac ió -
łe k .  -—  ’ ■ .

„  J u t r o  syn  S u ł ta n a  p ię k n y  i w a lecz
n y  H i ra m  m a  sobie w y b ra ć  żonę. W e 
d ług  zw ycza iu  k ra io w eg o  zb io rą  się n ay -  
p ięk n iey sze  d z iew czę ta  z całego  p a ń s tw a  
do S a m a r k a n d y ,  z »których  w y b ie ra  on 
ied n ę  , i tę  szczęśliwą n a  t r o n  z sobą w yno
si. Ćóź rrlyslisz K a łid o  ? czy n ie  sp o tk a  
t e n  los p ię k n y  m n ie  albs. c ieb ie  “  A zem i 
zn a laz ła  m yśl tę  b a rd zo  n a t u r a l n ą , d z ie l i 
ła  głośną radość  p e ln j 'ch  nadzie i p rzy iac ió -  
łek  • ch c ia ła  bydź  św iadk iem  ich t r y u m 
f u , i p ro s iła  o p o z w o le n ie ,  a że b y  im  iako  
s łu żeb n a  m ogła  to w a rz y sz y ć :  co ie y  też  
ła sk aw ie  by ło  pozw olonem . D z iew czę ta  

N posp ieszy ły  n a z a iu t rz  do S a m a rk a n d y ,  i 
śm iało  s tan ę ły  p o m iędzy  tysiące , z k tó ry c h  
pay w y ższy  stróż h a r e m u ,  s ta ry  i b ieg ły  
w  p o zn aw an iu  piękności, m ia ł w y b ra ć  sto, 
d la  p rz e d s ta w ie n ia  ich m ło d e m u  xiążęciu. 
K a l id a  i Z e l im a  n a ty c h m ia s t  od niego  po -

v
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strzeźonem i i w liczbie stu policzonemi zo- 
»tały ; Azemi uk ry ła  się w  tłumie. W  w ie
czór cale miasto było oświecone. P rz y  
blasku pochodni i odglpsie k o t ło w , na 
W s p a n i a ł y c h  l e k ty k a c h , niesiono p re te n 
d en tk i  drogą usłaną kw ia tam i do pałacu; 
kaźdey  z nich tow arzyszyły  niewolnice; 
K ab d z ie  zaś i Zelim ie , w ie rn a  ich Azemi.

Cały te n  orszak wysiadł w  p rzepysz
li ey, persk iem i kobiercam i w ysłaney sali, 
gdzie składaiące go piękności oczekiwały n a  
p rzy b y c ie  Sułtana. W rz a w a  trą b  dała się 
słyszeć; kotły  zahuczały, b ra m y  się otwo
rzyły: Sułtan ukazał się otoczony urzędni
kam i swoiego d w o ru ,  a  xiąże H iram  na  
t ro n ie  obok niego. Azemi za swoiemi p rzy -  
iaciółkam i napół u k r y ta ,  poglądała z lę
kliwą ciekawością na niego, i w yznała p rz e d  
sobą iż był piękny. Długo b łąkał się w zrok  
xiążęcia po sali, z iednego tu lipana  p rz e 
chodząc na drugi , n im  skrom ny fiiałek od 
niego postrzeżonym  został. W te m  pow 
sta ł z żywością i zawołał „ Ju z e m  wybrał! “  . .

K alida  i Z ełim a , widząc dążącego k u  
n im  xiąźęcia, rozum iały , źe iuż się nadzieie 
ich spełniły; gdy ten  ie usunąwszy z n iec ier
pliwością na stronę, ściągnął rękę do Azemi: 
u iął opieraiącą się i zapłonioną dziewczynę 
prow adząc ią ku tronow i. „  Jak  to ?  Niewól- ' 
nicę “ ? szepta ły  iedna drugiey  zdum ione 
piękności; „ co za pow abne stworzenie! pow-



V

tarzal i  mężczyźni.  Kal i  da i Zel ima stały 
iak  skamienia łe :  blada wściekłość inalona-  
ła się na ich twarzach'.

W  ów czas Su ł tan  powstał mówiąc: 
„ Pochwalam wybór  moiego syna!  p r a w a  
ieduak  przez,naczaią t rzy  dni do tey  uro
czystości: i ty lko wtenczas  ieżełi t rz e 
ciego dnia postanowienie  twoie będzie nie
o d m ien n e ,  uznam  tę  śliczną dziewczynę 
za  moię synowe.

Xiąże  chciał otworzyć u s t a , a^eby za- 
przysiądz,  iż powtórzenie  tey  ceremonii  bę
dzie  n a d p o t r z e b n ę ; gdy za skinieniem 
S u ł t a n a ,  wszystkie w nadziei  zawiedzione 
piękności oddaliły' się ;  sama tylko Azemi 
została w’ p a łacu ,  rozłączona ieduak z Hira-  
łnein y i cichey, a lękl iwey oddana r a d o 
ści. ,, Cźarodzieystwo w tein  bydź musi 
koniecznie!“  mówiła K al ida  do. swey towa
rzyszki. — Hal ten pas odpowiedziała Zeli
ma  , ten  biały niepoczesny p a s ,  ten  iey 
zapew ne  ty le  zwodniczych udzielił  powa
bów ! •> Obiedwie postanowiły s tarać  się ile 
możności o wydarcie  tego pasa swoiey wier-  
ney  i szczerey przyiaciółee. Drugiego dnia 
iak  n ay ran iey  udały się do pa łacu ,  gdzie 
ie z uprzcymośuią przyięła Azemi,  wsty
dząc się swoiego nad niemi zwycięstwa. 
„S łuszn ie  ci ono należy, mówiły te  obłud
nice ,  ponieważ iesteś naypięknieyszą  i nay- 
bardziey  kochania godną! powinnaś  tylko
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zw yciężyć twoię nieśmiałość i z większetn  
ustroić się staraniem. Jedna z naypięk-  
nieyszych (Jzerkasek ukaże się w  sali dzi- 
sieyszego wieczora ; strzeż się aby  ci xią- 
żęcęgo nie wydarła  serca. “ Drżała  na tę  
myśl Azemk, albowiem iuż go kochała.  
W t e m  przynoszą niewolnice kosztowne,dya- 
m en tam i  sadzone suknie ,  i iaśnieiący dro-  
gicmi kamieńmi pas. „ W k ł a d a j !  mówiły  
fałszywe przyjació łk i , wkładay co żywo te  
ubiory ,  a nie będziesz miała czego się oba
wiać. “

Z pilnością stroiły usmiechaiącą się Aze- 
nu  , k tó rą  raz pierwszy uwiodła próżność. 
Nie chciała iednak zrzucać białey p r z e p a 
ski,  lecz tyłko umocnić na niey pas dia
mentowy.  A!e ten  był za wązki i Azemi 
dała  się nakłonić na dzień dzisieyszy; ty l
ko na dzień dzisieyszy, fiiałki na d iamen
t y  zamienić,  Kalida ze skwapliwością na 
tychmiast  schowała białą przepaskę do swo- 
iey  kieszeni ;  obiedwic zapewniały oszu
k an ą  przyiaciółkę o iey niezwyciężonych 
p o w ab ac h ,  i wyniosły się z szyderskićm 
ukon ten tow an iem  z pałacu. Azemi p rze
pędzi ła  resztę dnia przed  zwierciadłem, po-  
ląc się t ruc izną próżności. Nadszedł w ie
czó r ,  sala się n a p e łn i ła ; H i ram  siedział na  
t r o n i e , w y brana  oblubienica została p rze -  
den  przyprowadzona.  Drżący z miłości 
xiąźe podnosi iey  zasłonę iwzdrygasię! „kto



t y  iesteś? Gdzie iest  Azemi? —  Ja to  ie stem 
m ó y  kochanku!  —  ty?  szalbierko! t y  się w a
żysz p rzyw łaszczać  im ię  t e y  p e łn e y  wdzię 
k ó w  piękności?  P ó y d ź  mi z oczu! i lękay  
się moiego g n ie w u ! « O d u r z o n a ,  znękana,  
s zy d e rs tw em  p rze ś lad o w an a  Azemi,  opuści
ła śnię • b łąka ła  ,się p rzez  ulice m ias ta  na 
reszc ie  przeszedłszy  b r a m ę  znalaz ła  się 
w ś r ó d  c ie rnney  nocy  na obszernern  polu.  
rl  ula ła  się po n iezna jom ych  ścieszkach , iuź 
ią siły opuszczać  z a c z y n a ły ,  gdy  z d a l e k a ’ 

i  s łabe  u y r z a i a  światło.  Z a w le k ła  się aż do 
p iz k ie y  cha łupk i  z k to re y  to  d rz a ce  świat ło  
pochodziło- ze d r ż e n ie m  o tw ie ra  d rzwi ,  i p o 
s t r zeg a  siedząc?} u ognia owe s t a r u s z k ę ,  k tó 
r a  p rzes t raszoną  łagodnie  p r z y w i t a ł a  „Ach!  
zaw oła ła  Azemi,  z p łaczem  rzucaiąę  się na  
i e y  łono , czem że  to  zaw in i łam  ? —  W i e m  o 
w szys tk iem ,  p r z e r w a ła  s ta ruszka: n a  siebie  
sarnę masz  się. ty łkp  uskarżać .  O b d a r z y 
ł a m  cię pasem  sk rom nośc i ,  iest  tó ów  pas 
c z a r o d z i e y s k i , k t ó r y m  iedynie  'piękność 
n ę c i , nab ie ra jąc  od niego p o w a b u  p r z y 
jemności.  P rzem ien i ła ś  go na  pas p ró żn o 
ści , i wszystk ie  tw o ie  p o w a b y  zn iknę ły  
n a ty c h m ia s t .  “  Azemi s z lo ch a ła , uzna ła  się 
by d ź  w i n n ą ,  w y r z e k ł a  się wszelk ich n a 
dz ie i ;  pros iła  ty lko  o ukazan ie  drogi do 
ow ey  m a łe y  w ioseczk i ,  gdzie  chcia ła  w* ci
chości op łak iw ać  swoię n ie rozmyślność .

T u  zmiękczona  W r ó ż k a  opasa ła  iązno-;
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vi'u szacowną przepaską,  k tó rą  wydar ła  owym 
fałszywym przyiac ió lkom, gdy się o posia
danie iey między sobą kłóciły. „Iflź  moia 
córko! rzekła  iey, niech tobie ona wróci u t r a 
coną spokoyność “ Azqmi wróciła do swo- 
iey  wioseczki , prowadziła życie spokoyne 
i p racowite ,  i odzyskała znowu swoię spo- 
koynosć. Kalida i Zelima,  powróciły tak 
że ; ponieważ po oddaleniu się .Azerni ałią- 
że nie chciał się do nowego nakłonić wy
b o r u ,  i przepędzał  życie swe w smutku.  
Sułtan używał rozmaitych  środków do roz
weselenia  swoiego kochanego syna; świet
ne igrzyska ciągle po sobie następowały:  
lecz wszystko napróżijo. Pewnego dnia gdy 
Sułtan wyiechał do bliskiego lasu na łowy, 
młody Hi rani mimo chęci swoiey musiał m u  
towarzyszyć. Azemi w tym że  lesie za t ru d 
niała się zb ieraniem ziół dla chorego. 
W g r u b ą  p rzyb rana  odzież, iedyną iey ozdo
bą był, P a s  S k r o m n o ś c i .

Jednym razem postrzega ią xiąźe. „A ch  
moia Azerni! “ Azemi ucieka, xiąźe goni za 
n i ą ; wkró tce  ręce iego obięły ią z zapa
łem gorącey miłości. Azemi przelękniona 
upada  na łono iego. Świetny dwór otacza 
kochanków ; i prowadzi  w tryumfie do Sa- 
m arkandy .  T a m  w dzień uroczystości śłu- 
bney, na k tó rey  w skutek  żądania narze-  
czoney, Kalida i Ze l im a  takoż się znaydo- 
wały, przemien i ły  się iednym razem dya-
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mentowe ich pasy, w syczące \vęźe.! W rz a 
ski przestrachu w calem słyszeć się dały 
zgromadzeniu ; każdy się cofał z wzdrygnie- 
n iem ,  nikt nieśmiał zbliżyć się dla d a n i a  
irn ratunku: Azemi tylko spiesznie opuściła 
tron 1 widząc syczące przeciwko sobie po
twory, z wzuiesionerni ku ftiebu oczyma 
b łaga ła  o pomoc W różki. Piorun uderzył; 
a  Wróżka w postaci wspaniałey ukazała 
się niewiasty. „Są  to węże zazdrości, rze
kła tonem surowym, przebaczam iedflak 
tym niegodnicom dla ciebie. Dolkniy sio 
•wężów twoią przepaską, a znikną natych
m ia s t^  natychmiast zazdrość dotknięta 
s mnoscią zniknęła. „Znaśzźe teraz całą 
moc twoiego pasa? szepnęła W różka  do ucha ' 
nowozasiubioney, iest on nayprzyiemniey- 
szą ozdobą kobiety w nizkiey chałupie rów
nie iak na tronie. «

Azemi pamiętaiąc na to ,  nigdy odtąd 
nie zrzuciła z siebie nieocenioney przepas
ki. Skromność iey nadzwyczayna, roz- 
braiała zawiść, nayzawziętszą nieprzyiaciół- 
ke szczęścia i wyższych przymiotów. Ka- 
lida i Zelima, zwyciężone iey dobrodziey- 
s tw a in i , uznać nakoniec musiały iż los 
świetny małżonki Sułtana słusznie iey się 
należy: a naród cały błogosławi! imie Azemi.

♦
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L i t e r a t u r a  S z u  b r a  v /  s k a .

M owa Szubrawca Pana Culbi D ygnitarza  W i tą y » 
tuka drugiego rzędu, na przyiccie nowego członka 
do towarzystwa Szubraioskicgo, miana.

(Z w oy dziuplowy i  ty. Przekład! dosłowny 
z  litewskiego.)

M o b i l  b e t  v a r i a  e s t  f r r m ©  n a t u r *  m a J o r u m ;
C u m  &ocliis a d m i i t u n t ,  s u p e r e a t  cr»n*iant ia:  q u i d  fas* 
A t q u e  nefa- i  , t a n d e m  i n c i p i u n t  s c n t i r e  p e r a c t i *  
C r i m m i b u a  ; t a m r n  a d  m o r e s  n a t u r a  r e c u r r i l  

f D i i n n a t o s  , f ixa e t  m u t a r i  nesc i a .
Ju ve n a l i s  Sat.  X I I I .

J a k o  przysiouek w gmachu znakomitym,
Kiedy z swych posad iest dobrze dźwigniony, 
Podpiera rzędem kolumn złotolitym,
Oblicza zacność znaiąc m istrz uczony;
T ak  ia podnosząc witaynicze pienie,
Na towarzysza nowego uczczenie , i 
Świetną wystawą chcę okrasić mowę:
I  mem dostoynem powołanjem dumny,
Ukazać iakie wspaniale kolumny,
Zdobią Szubrawców zakonu budowę.

Dusz niezwyczayjtych przemożna bogini.
Chwało! podnieto czynności cnotliwych,
Puść mię vv podwoie swey górney świątyni;
D ay poznać twoich czcicieli prawdziwych!  ̂
N iechay-w  mych piersiach ich tchnieniem rozdęty, 
K u  twey ołtarze pąła ogień święty,



I  moie ca te  iestęstw o pochłonie;
B ym  nic nie pragnął ieno iść w  ich ślady,
I  podobnemiż zagrzew ał przykłady ,
Jaśniejąc w  w ieńcu p rzy  tw ym  boskim tronie.

T w óiem u w inni iesteśm y natchnieniu,
M ądre nasady szubraw skiey ustaw y:
J4aucz mię głosić w  uroczyste/n pieniu, 
C eln iejszych  b raci, im iona i spraw y:
By ten  co dzisiay do jyiszey drużyny 
W chodzi, i zakon szu'orawski u/.naie,
Podnosząc oręż na złe obyczaie,
W  iedziai, iakiem i słynąć w inien czyny.

Pokłon wam  błogie P  e r  k u n  a s a  cienie!. .  
płołd w inny iego dziełom  wiekopom nym , 
T rw alsze niż moie nieudolne pienie 
P ow tarzać będzie przed św iatem  potomnym!
O n pierw szy w wielkiem  przedsięw zięciu stały . 
B ronił im ienia szubrawskiego chw ały;
On zebrał gropo, on przepisał praw a:
A słodząc przykrość w  zawodzie gorliw ym ,
W  idział iak iego zamiarom cnotliwym",
Cześć oddawała niezachw iana sława.

K tóż ią uśw ietnił w publicznym  odgłosie?
K to  by ł naypierw szym  z iey d o sto jn y ch  sprawców; 
Jeżeli nie ty , zacny S o  t w a r  o s i e ,
K iedyś się w szereg zapisał szubrawców ?
Cześć^ k tó rą  twoie im ie nas bogaci,
W zbudziła  wdzięczność w  um ysłach w spółbraci,



A z iey natchnienia w iednozgodnem zdaniu} 
Świetniejsza tobą Szubrawców gromada, 
Całość swych ustaw w twoich ręku składa,
1 twoiemu się poddaie władaniu.

Tak sł,ońce, kiedy promienie złociste 
Rzuci na lustro lub kruszce gładzone,
W idzi z pociechą iak w nich światło czyste 
Błyszczy ku dawcy swoiemu zwrócone;
A im ,zwierciadło bliższe iego twarzy.
Im  więcey boskiey iasności odbiera,
Tym  okazalsze światło rozpościera,
I niocnieyszemi promieńmi się żarzy.

Tw óy to iest obraz namiesniku R e i a ,
I tych co wspólnie urzęduią z tobą;
Na was polega zakonu nadzieia,
W yście mu blaskiem, wyście mu ozdoba.
Z was gorliwości winniśhiy brać wzory;
Z was ma kolumiiy i krzepkie podpory 
Gmachu szubrawstwa wspaniała budowa; 
K tóra gdyby się nieszczęśpiem zachwiała, 
W netby ' nanowo ią przemurowała, 
Rełórm acyyna J u b i l a t a  głowa.

Ty, co masz składać część tego budynku, 
I  bratem naszym zostać bez bóżnicy,
Nieś nam cnotliwe chęci w  upominku,
Lecz tu nie szukay żadney t a i e m n i c y !

N ikt u nas, skryty  ślepey nocy mrokiem. 
Nie szedł do iWiatła z zawiązanem okiem;



Czynności nasze są iawne przed światem*
N ic nam nie zada potw arz iadowita,
Chociaż się dąsa- i zębami zgrzyta,
Ale darem nie, cóż skorzysta na tem ?

N ikczem ne w rogi szubraw ców  imienia?
Padalcy  z piekieł wyczołgano łona!
O brzydłe plem ię sprośnego P itona,
Z a d r ż jy , czekaiąc iego przeznaczenia?"
Pow iedź uczona córo M neroozyny, ,,

Jaki los spotkał tę  po tw orę sroga,
Co tru iąc  tchnieniem , p rzerażaiąc trw ogą. 
Zhańbiła tw oiey p rzyby tek  dziedziny?

Już ponad ziem ią w ezbrane potopy,
.Do iey w nętrzności w szystkorodnych w siekły; 
K ieay  straszliw ą pod swoiemi stopy 
Gadzinę Parnas obaczył w ylęk ły .
Z groza przyćm iła  prom ienną tw arz  Feba,
Gdy spostrzegł, św ietny tocząc wóz w śród niebgr 
Jak  z bagnisk gniłych potw ora zrodzona,
Sycząc w yziew a zaraźliw e iady,
I  grozi pew ney boiaźnią zagłady,
N ow em u dziełu rą k  Deukaliona.

Ale niedługo bóg św iatłości dzielny 
O dw lekał zemstę przyby tków  swych trw ogi;
Z  tegiey cięciw y be lt puścił śm iertelny;
Legł czarną leiąc posokę w ąż srogi.
W  krotce tessalskie w sławione rów niny  
iW ielkiem i zw łoki szkaradney gadziny,
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2  ich się sprośnego plugaw stw a w ym yły;
. K iedy Cefizu wody rozgniewane,

^  poryw czym  pędzie nad brzegi w ezbrane, 
Spienione nurtyr nad niem i toczyły,

Równie i nasza ziem ia ulubiona,
Z  w ad się szkaradnych om yin srom oty;
G dy pod cizie]ne mi trafnych  żartów  gro ty , 
(ylupstAv i w ystępków  brzydki po tw ór skona;
A żądza chw ały i piękne p rzykłady  
N akształt w ezbraney rozlaw szy się rzeki,
Niosąc pomyślność w  naypoźnieysze wieki,
Z a trą  pobytu  iego szpetne ślady.

T y  dziś przypuszczeń do tak  chlubncy spraw y, 
"VVspieray nas dzielnie w  szlachetnym  zaw odzie; 
Chciwy im ienia szubrawskiego sław y,
W y tęp ia y  w ady szkodliwe w  narodzie.
U derz na przesąd i zdrożne nałogi,
\V alez , nie u staw ay , próżen wszelkiey trw ogi; 
Będziesz zaszczytem  now ych tw y ch  -współbraci, 
Jeśli stałości tw oiey niezachwieie,
C hcąc cię za trw o ży ć , gdy tysiąc p^zywdzieia 
H y d ra  w ystępków , straszliw ych postaci.

Is tn y  Proteusz, raz ci grozić będzie,
Za znieważony honor zem stą k rrraw ą;
W  przedaynych sędziów dościgniesz ią rzędzie?
W rzaśnie żeś pow stał na rząd  i na prawo;
Albo co gorsza! św iętokradzkim  czynem,
Zeby przed głupim  obm ier-zić cię gminem,



O k ry ta  m aską zniew ażoney w iary ,
Z a to ,  żeś poznać ią  um iał w habicie, 
B ezboinęm  tw oie okrzyknąw szy życie,
Im ieniem  nieba wezw'ie na cię kary.

A le w  sum nieniu zaufany tw oiem ,
U derz, kłam liw ey złości gardząc krzykiem .
T ak  Alcyd, kiedy zw arł się z Acheloiem ,
T en  m u się wężem  staw i, znowu bykiem ;
Z ar z  oczu m iota, iadem zionie z pyska,
D a rm o  bohaty r dzielnemi ram iony,
T łucze, krępuie , w pycha do łożyska,
I  spustoszonym  łanom  w raca plony.

P a n e g i r y Ś c i .

W ielcy  się ludzie na sobie poznali,
P an  Jacek Jana, pan Jan Jacka chwali:
G dy tak  sw ą sławę roznoszą koleią,
Ludzie iak  na  złość, z obudwóch się śmieią.

S z a r a d a .

D w iem a pierw szem i na pieska się -woła, 
D w ie drugie m aik i moiey rodzicielkę znaczą:-' 
W szystk ie  razem  rozryw kę przyiejnną tłum aczą: 

Zgadniesz ią  łatWo m łodzieży wesoła.

'Słowo szarady w N r  ze 1 34: dzie-cie.

D o z w a t e  s ię  d r u k o w a ć  z w a r u n k i e m  d o s t a w i e n i a  d o  Kftmi*- 
t « t n  C e n z u r y  s i e d m i u  e x e m u l a r z y  d la  in te y s c  p r a w e m  p r z e zn a c z c ie  
n y c h .  D n i a  24 m i e s i ą c a  K w i e t n i a  r u k u  1819.

X - J a n  Kanty C/iodani P ro f, Or, Cxt, Kom: Canz,


